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Uciśniona mniejszość polska w Niem- 

czech żąda ustawowego przyznania 

jej posłów pelskich do parlamentu 
i sejmu pruskiego. 


Położenie mniejszości polskiej w Niemczech 
jest niesłychanie ciężkie. Niemcy z całą bez- 
względnością, wprost terrorem tępią polskość 
na każdym niemal kroku. 

Uwydatnia się to w najjaskrawszy sposób 
przy każdorazowych wyborach, lub przy jakim- 
kolwiek bądź spisie ludności, kiedy to trzeba 
nielada odwagi by przyznać się publicznie 
do polskości. Nic więc dziwnego, że liczba lu- 
dności polskiej na obszarach, które pozostały 
przy Rzeszy, spadła z cyfry przeszło miljon, 
jaką to cyfrę wykazywały statystyki przedwojen- 
ne, de 600.000 według obliczeń oficjalnych. 
W rzeczywistości jednak maiejszość polska w 
Ńiemoczech liczy 1i pół do 2 miljomów ludności. 

Aby tę poważną mniejszość polską zorgani- 
zować w trwałe i mocne kadry, powstał swego 


czasu Związek Polaków w Niemozech, organi- 


zacja wybitnie bezpartyjna. Dzięki też olbrzy-. 


mim wysiłkom Związku Polaków zdobyto w 
przedostatnich wyborach dwa mandaty w Sej- 
mie pruskim, naturalnie przy poparciu pozosta- 
łych mniejszości narodowych w Niemczech. 

Do Sejmu pruskiego w Berlinie weszli więc 
p. Jam Baczewski, nieustraszony działacz spo- 
łeczny na Warmji i zs. Klimas, ze >ląska Opol- 
skiego. Przez kilka lat bronili eni wytrwale, 
zwłaszcza nadzwyczaj energiczay posol Ba 
czewski, tych praw marodowych i politycz- 
mych, jakie mniejszości polskiej ma terenie 
Rzeszy Niemieckiej przyznała konstytucja 
w Weimarze. Rzecz jasna, że nasi posłowie 
do Sejmu pruskiego nigdy żadnych większych 
odnieść nie mogli rezultatów, albowiem rząd pru- 
ski komsekwentnie i wytrwale prowadził pe- 
litykę tępienia polskości, zwłaszcza na terenach, 
które po nieszczęśliwym wyniku plebiscytu oder- 
wane zostały od Rzeczypospolitej Polskiej. 

Zawsze jednak w sprawach drobniejszej wa- 
gi udawało sią posłomnaszym interweniować 
skutecznie u rządu pruskiego, co dodawało 
otuchy naszej mniejszości w Niemczech do dal- 
szej walki o zachowanie języka ojczystego 
i ideałów narodowych. 

Fakt, iż głos posłów polskich odzywał się 
od czasu do ozasu na forum Sejmu pruskiego 
stanowił sam w sobie już pociechę dla prześla- 
dowanych rodaków naszych za kordonem. Po- 
zatem i pozostały Świat dowiadywał się tą 
drogą o smutnych warunkach bytu narodo- 
wego w jakich żyją ci rodacy masi w Niem- 
czech. 

Dzisiaj już ten i ostatni przywilej został wy- 
darty mniejszości polskiej na terenie Rzeszy, 
gdyż Niemcy potrafili w ten sposób przeprowa- 
dzić wybory, że Polacy nie otrzymali ani jed- 
nego mamdatu. Niebywały terror, jaki roz- 
winęli Niemcy w czasie ostatniej akcji wy 
borozej, pozatem  mieszozęśliwa ordynacja 
wyborcza systemu de Hondta, jakby specjal- 
nie zwróconą swem ostrzem przeciwko mniej- 
szościom, stały się głównie przyczyną klęski 
wyborczej maszej mniejszości polskiej w 
Niemczech. Ani w parlamencie ani w sejmie 
pruskim nie mamy dzisiaj ani jednego posła 
polskiego. 

Sytuacja, jaka się obecnie wytworzyła, nie 
jest zgodna zupełnie z siłą liczebną Polaków 
zamieszkałych na terenie Rzeszy. Cyfra lud- 
ności poiskiej w Niemczech jest tak olbrzy- 
mią, że w normalnych warunkach lndnmość 
ta musiałaby zdobyć po dwa mandaty do 
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żądaniem, aby państwo aiemieckie w drodze 
specjsinej ustawy zapewniło mniejszości pol- 
skiej po jednym choćby mandacie doparla- 
mesntu i do sejmu pruskiego. 


Naród polski poprzeć musi gorąco i ener- 
gicznie to słuszne żądanie rodaków naszych za 
kordonem. Qdpowiednie czynniki winay wy- 
wrzeć pewiem nacisk w tym kierunku na 
rząd i opinję niemiecką, zaś w całym kraju 


parlamentu i do sejmu pruskiego. Mniejszość 
polska w Niemczech nie składa się bynajmniej z 
samego tylko żywiołu napływowego. W trzech 
czwartych jest to ludność, żyjąca od wieków 
na terenach, malężących dziś do Niemiec i 
siłą rzeszy przyrośmięta już do organizmu 
państwowego miemieckiego. W żadnym wy- 
padku mie jest więc dopuszczalne, aby lud- 
ność ta nie miała swojego przedstawicielstwa 
w ciałach ustawodawczych swojego kraju. ! naszym winny odbyć się zekramia protesta. 
Niemcy, pozbawiając mniejszość polską tego | pyjne przeciwko gnębiemiu ludności polskiej 
przedstawicielstwa, dopuścili się czynu niemal | w Niemczech. Nie zapominać trzeba, że niosie- 
barbarzyńskiego, mie licującego wcale ani z | nie pomocy tym rodakom naszym jest świę- 
kulturą, ami demokracją XX wieku. „_ | tym obowiązkiem narodu i państwa polskiego. 
Zupełnie słusznie więc Związek Polaków 
w Niemczech wystąpił przed kilku dniami z L. Łydko. 


Kiedy zbierze się Sejm i Senat 
zmian konstytucji, który będzie przedłożony mar- 


szałek. Piłsudskiemu do rozpatrzenia, został już 
w tonie rządu opracowany. 


W kołach politycznych obiegają pogłoski- 
że otwarcie sesji jesiennej sejmu i senatu nastąpi 
z opóźnieniem z powodu prac rządu nad reformą 
konstytucji. Na sesji jesiennej sejmu znajdzie się pozatem 

Jak wiadomo, sesja jesienna ciał ustawowaw- | projekt ustawy o pragmatyce służbowej praco- 
czych poświęcona m4 być pracom nad reformą | wników państwowych. 
konstytucji. Otwarcie jej ma nastąpić w końcu Tekst tego projektu został już przez rząd 
października. Według informacji, zaczepniętych | opracowany i będzie wniesiony do sejmu po fer- 
przez naszego korespondenta, jeden z projektów | jach letnich. 


Twórca czerwonej republiki w Saksonji - działa 


Masowa rozruchy w więzieniach niemieckich. — Skazańcy nie chcieli 
korzystać z prawa wolności na znak protestu. — Wobec masowych głodówek 
rząd niemiecki bezsilny. 


W więzieniach niemieckich, w których prze- Jednocześnie w Brandenburgu 210 komu- 
bywają więźniowie polityczni, przeważnie ko- | nistów urządziło głodówkę. Przy tak znacznej 
muniści, wybuchły masowe rozruchy. ilości głodujących sztuczne odżywianie stało się 

W miasteczku Sennenburg miejscowe wię- | niemożliwością i władze więzienne pozostały 
zienie było świadkiem niebywałego zdarzenia. | bezsilne. W tym samym czasie wybuchły roz- 
Szesnastu komunietów uwolnionych na podsta- | ruchy wśród więźniów w Luckau i w Collnow. 
wie amnęstji nie chciało opuścić murów więzien- Niemieckie ministerstwo sprawiedliwości w 
nych na znak protestu wobec zatrzymania no- | oficjalnem oświadczeniu wyjaśnia, że obecnie 
torycznego przywódcy niemieckich komunistów | piąta z rzędu amnestja od czasu wojny stosuje . 
Maxa Holza. się jedynie do więźniów politycznych. Między 

Max Holz w swoim czasie utworzył — „czer- | komunistami zaś pe więzieniach niemieckich 
woną republikę* w Falkenstein w Saksonji. Ja- | znajduje się dużo przestępców, którzy w żadnym 
kowięzień w Sonnenburgu zorganizował wszyst- | wypadku nie mogą być uważani za politycznych 
kich więźnlów komunistów w miniatżrową re- | więźniów, gdyż -dowiedziono im nietylko dzia- 
publikę komunistyczną, która przyczyniła wła- | łalność wywrotową, ale i liczne zbrodnie podle- 
dzom więziennym niemało kłopotu. Za jego | gające zwykłemu kodeksowi karnemu. 
namową komuniści stale urządzali głodówki, Wobec tego wszelkie demonstracje, które 
demolowali urządzenia cel i krzykami nie da- | mają obecnie miejsce po więzieniach niemieckich 
wali spać nietylko swym dozoreom, ale i mie- | powinny być tłumione z całą surowością prawa 
szkańcom sąsiednich domów. Wotectego wła- |i nie mogą przyczynić do wypuszczenia na wol- 
dze administracyjne zmuszone były wypuścić | ność. zbrodniarzy, — którzy z polityką nie ma- 
Holza na wolność. nic wspólnego. 


Czechosłowacja będzie miała dostęp do morza. 


Czechosłowacja korzystała z Hamburgu, Dunaju i Renu — Okecnie w Gdyni 
utworzy się dia Czechów wolna strefa. 


nnich jak i przywozu wielu surowców. Nie ule- 
ga wątpliwości, że współpraca gospodarcza z Pol- 
ską jest dla Czechosłowacji o wiele dogodniejsza 
niż z Niemcami, które stanowią dla Czechosło- 
wacji b. groźną konkurencję. 

Jeśli rząd i sfery gospodatcze Czechosłowacji 
odniosą się do tej współpracy z Polską z nale- 
żytym zrozumieniem, może to odegrać po ważną 
rolę w zakresie zbliżenia się dwóch bratnich na- 
rodów, które muszą dążyć do wzajemnego wspie- 
rania się. 


W czasie ostatniego pobytu w Gdyni mini- 
strów przemysłu i handlu oraz ministra komuni- 
kacji poczyniono poważne zarządzenia w zakresie 
utworzenia w porcie gdyńskim wolnych stref dla 
obcych państw, w pierwszym rzędzie dla Czecho- 
słowacji, która posiada obecnie dostęp do morza 
tylko przez Hamburg przez Dunaj i Ren, copraw- 
da umiędzynarodowione, pozostające jednak w 
rękach obcych. 

Porty polskie na Bałtyku stanowią dla Cze- 
chosłowacji bardzo dogodne połączenie, zarówno 
dla wywozu czeskiego do krajów północno-zacho- 


Nawet na mapie kradną. polskiego włączona jest do Niemiec. Przeciwko 

W Londynie (stolicy Anglji) odbył się Mię- | takiej „złodziejskiej“ mapie zaprotestował polski 

dzynarodowy Kongres Geograficzny. Niemcy, | geograf profesos Romer. Delegaci innych krajów 
przedstawili tam mapę, na której część obszaru | poparli naszego profesora, 


Jeszcze o tragedji biegunowych bohaterów 


Łamacz lodów ,,Sedow:'* będzie czynił poszukiwania za Amundsenem. 


Agencja Havasa donosi z Moskwy, że łamacz 
lodów „Sedow”, znajdujący się obecnie na wodach 
arktycznych i posiadający na pokładzie swym sa- 
molot, ma przeprowadzić w okolicach Cap Flora 
(Ziemia Franciszka Józefa) poszukiwania grup 
Amundsena i Alessandriego, które, jak przypusz- 
czają, tam się znajdują. 


Według doniesień z Kopenhagi ekręt Cita di 
Milano, mający na pokładzie gen. Nobile i jego 
towarzyszy oraz okręt Quest przybyły do Nardic. 
W Nardic Włosi wsiedli do prźygotowanego dla 
w w sypialnego, udając się w podróż do 

och. 


Zagadka śmierci Malmgreena. 


Berlin. „Rote Fahne* donosi, jakoby rząd 
szwedzki wystosował do rządu włoskiego notę z 
żądaniem przeprowadzenia międzynarodowego bez- 
partyjnego śledztwa w sprawie zaginięcia Malm- 
greena. 
jaśnienia w tej sprawie ze strony Zappiego, udzie- 
lone załodze „Krassina” po przybyciu statku do 
tef grupy rozbitków, nasuwając coraz więcęj wą- 
tpliwości co do losu Malmgreena. 


Dziennik podaje, że dotychczascwe wy-. 


Już członek wyprawy „ltalji** prof. Bahounek 
po uratowaniu podał, że Malmgreen w czasie ka- 
tastrofy „italji* doznał ciężkich obrażeń i tylko 
na wyraźny rozkaz Nobilego wyruszył razem z 
Marianu i Zappim po lodzie od miejsca katastrofy 
na poszukiwanie lądu, 

Gdy Zappi w czasie ratowania jego i Maria- 
nu przez załogę „Krassina'* zapytany został, gdzie 
się znajduje Malmgreen, wskazał ręką na miejsce 
wśród lodów odległe o kilka metrów. Gdy mary- 
narze rosyjscy udali się tam i nie znależli Malm- 
greena, Zappi oświadczył, że Malmgreen pozostał 
na wyspie Brocka. Gdy zaś dowódca „Krassina* 
oćwiadczył, żu uda się tam, Zappi miał powie- 
dzieć,,że to niepotrzebne, gdyż Malmgreen pozo- 
stał wśród lodów. 

Te sprzeczne wyjaśnienia Zappiego Są tak u- 
derzające, iż wymagają dokładnego zbadaniasprawy, 

Wedle posiadanych dotychczas informacji przy- 
czyna Śmierci Malmgreena nie jest jeszcze wyja- 
Śnioua. W związku z tem „Rote Fahne“ posuwa 
się do wyrażeniu przypuszczenia, jakoby Malm- 
green został przez swych towarzyszów zamordo- 
wany, a później, gdy zabrakło żywności rozbitki 
zjedli jego zwłoki. 


Tam, gdzie słońce ludzi morduje 


W „Dolinie śmierci“ 57 stopni Celsjusza. — W Sykerji najniższa temperatura 
68 stopni Celsjusza. — W kraju deszczu. 


Najgorętszą miejscowością na całym świecie 
jest tak zwnna „dolina śmierci* w Kalifornii, 
gdzie temperatura dochodzi do 56,6 stopni Cel- 
sjusza w cieniu. Jest też, coprawda, wiele 
miejscowości niebardzo ustępujących : „dolinie 
śmierci*. Znajdują się one w Arizona (St. Zje- 
dnoczone) i na Eufratem. Najwyższa średnia 
temperatura dnia wynosi w Mossana (nad Mo- 
rzem Czerwonem) 30,2 stopnie Celsjusza w cieniu. 

Najzimniejsza to jest w miasteczku Wier- 
chojansk (Syberja), gdzie średnia temperatura 
w styczniu wynosi niżej 51,2 stopni, a najniż- 
sza temperatura roczna niżej 62,2 stopni Cel- 


sjusza. W styczniu r. 1886 roku termometr po- 
kazywał tam nawet 68 stopni — mrozu, czyli 
najniższą kiedykolwiek notowaną temperaturę. 

Najbogatszą w deszcze okolicą — jest miej- 
scowość Cherra Punji (Indje, Bengal), gdzie o- 
pady wynoszą za dnia dwanaście metrów. Są 
natomiast okolice, w których deszcz prawie nie 
pada. Najmniej deszczów ma pewna miejsco- 
wośń w Chile, gdzie opady wynoszą zaledwie 
pięć milimetrów rocznie. 

Najwięcej dni deszczowych w roku, — prze- 
ciętnie po 236, ma jedna z wysp Marshalla (na 
oceanie Spokojnym). 


Samolot Nungessera odnaleziony? 


Kopenhaska „Natlonal Tiodende* donosi, że 
lekarz duński Frade Wirring znalazł na zacho- 
dniem wybrzeżu Jutlandji szczątki samolotu. 

Ponieważ wyrzucony przez morze samolot 
posiadał płócienne skrzydła, nasycone roztwo- 
rem srebrnym, a wśród maszyn znaleziono apa- 
rat radjotelegraficzny, zachodzi przypuszczenie, 


Zjazd Misyjny dla duchowieństwa 
diecezji chełmińskiej. 


Dnia 24-go i 25-go września odbędzie się w 
Seminarjum duchownem w Pelplinie Zjazd Mi- 
syjny duchowieństwa. Ze Zjazdem połączona 


pi *0 


będzie wystawa książek, fotografij, ulotek i in- 


nych środków propagandowych. 


ŻEBRAK NA TRONIE 


POWIEŚĆ PODŁUG KRONIK ANGIELSKICH. 


Opowiedział Stefan Kowalski, 
—— (Ciag dalszy). 


— Takiś jest, panie, podobny do Toma Kantego, 
że przysiągłbym .. 

— Jestem Tom 
tem cię zaraz! 

— Jakto? Ty jesteś Tom? O! to się teraz bę- 
dziesz mógł zemścić na mnie za to, że cię wydałem 
w ręce policyi. s. 

— Mścić się nad tobą nie chcę, a wydałeś w ręce 
policy królewicza prawdziwego, dzisiejszego króla 
Anglii, którego ja jestem sługą. 

Janek wytrzeszczył oczy, ale w tej chwili pobladł 
straszliwie. Z bólu i przerażenia omdlał. 

Tymczasem kobiety zdołały przyprowadzić do 
przytomności starego, który bezmyślnym, zidyociałym 
wzrokiem rozglądał się wkoło siebie, a wreszcie po- 
czął bełkotać: 

— Stary Brown potrzebował koni... obiecałem 
mu przyprowadzić... upiłem się uczciwie... a po- 
tem w drodze razem z tym łobuzem Jankiem, który 
jest lepszym złodziej'm, jak ja i wszyscy ... Ha! ha! 
jedzie panicz, wystrojony, jak laleczka, a ja mu wo- 
rek na głowę, wożnicy też, koniki już nasze — bę- 
dzie się Brown cieszył, da wina kilka gąsiorów ... 
O! przeklęte psy! Precz! precz! Kto tọ? Co ty 
tu robisz stara? Co to? dzieci? Tom, dziecko nie- 
posłuszne ! Taki podobny do panicza! Brrr... 

Wstrząsnął się i opadł na skórę wilczą, którą mu 
podłożono pod głowę. 

Późno już było, gdy wreszcie stroskane kobiety 


Kanty, a ty jesteś Janek, pozna- 


u. 


to szczątki samolotu Nungessera i Coli. 
baj lotnicy francuscy ` wyłlecieli, jak wia- 
demo, zeszłego lata 2 Paryża do Nowego Jorku 
i zaginęli bez śladu. , Poselstwo francuskie prze- 
słało fotograije szczątków samolotu do wydzia- 
łu służby lotniczej w Paryżu, 


Polska a pakt Kelloga. 

Dowiadujemy się, że minister spraw zagra” 
nicznych, p. August Zaleski przybędzie w dru- 
giej połowie sierpnia do Paryża, aby w dn. 27 
sierpnia wziąść udział w podpisaniu paktu Kello- 
ga. Podpisując osobiście pakt Kelloga, p.* mini- 
ster Zaleski stwierdzi, jak wielką wagę przywią 
zuje rząd polski do tego paktu bezpieczeństwa 
i do gwarancji, istniejących traktatów. 
udały się na spoczynek. Tom z jednym służącym 
pozostali w komnacie i doglądali chorych. 

Na drugi dzień opowiedział Tem królowi swoją 
przygodę, nie tając niczego i błagając tylko, aby ra- 
busie nie byli ukarani zbyt srogo. 

Gniew rozetlił się na chwilę w oczach młodego 
króla. 

— A! tn twój ojciec bił mnie i katował bez mi- 
łosierdzia, Janek zaś, to ten, który ukradł prosiaka, 
za co mnie wsadzono do więzienia. Obaj godni są, 
aby ich żywcem poćwiartowano ! 

Rozpalił się Edward, ale za chwilę spoważniał i 
już spokojnie mówił: 

— Tak! nie da się zaprzeczyć, że obaj są zbrod- 
niarzami, ale trzeba się zastanowić, czy byliby nimi, 
gdyby nie różne okoliczności. Ojci:c twój, to typo- 
wy ałkorolk, który sam nie wie, co czyni, a ten chło- 
pak byłby może inny, gdyby miał wychowanie odpo- 
wiednie i gdyby go uczono pracy zamiast kradzieży. 
Postanawiam otworzyć natychmiast dwa zakłady: je- 
den dla nieuleczalnych nędzarzy, drugi dla „moralnie 
zaniedbanej młodzieży. Janek i twój ojciec będą pier- 
wszymi pensyonaryuszami tych zakładów. O! jakże 
dużo trzeba robić, aby w państwie zmniejszyć zło 
i nędzę! 

Westchnął król 1 zamyślił się głęboko, ale po 
chwili otrząsnął się ze smutku i wydał odpowiednie 
rozkazy, które spełniono oczywiście natychmiast. 

Na drugi dzień przewieziono obu pokaleczonych 
włóczęgów do miasta. Byli oni pewni, że wiozą ich 
na rusztowanie, albo przynajmniej tortury przed gro- 
żnych sędziów i zdziwili się niepomiernie, gdy zło- 
żono ich w czystej izbie, na świeżej pościeli, a lekarz 
królewski opatrzył ich rany: 

7 zostali sami, stary zerknął na Janka i mruk- 
nął: 

— Zdaje mi się, że oni nas chcą umyślnie wyle 
‘czyć z tych głupich ran, żeby sie módz nad nami 
póżniej lepiej znęcać przy pomocy wyszukanych tortur. 


Krótkie wiadomości 


W Symrnie odczuto ponownie silne trzęsie- 
nie ziemi. 


Żanotowano na Ukrainie sowieckiej w Char- 
kowie i Mikołajewie szereg wypadków trądu. Za- 
chodzi obawa, że trąd przybiera tam charakter 
epidemiczny. r 

Papięż, wysiadając z samochodu w ogrodach 
watykańskich, uległ wypadkowi lekkiego zwich- 
nięcia stopy. 3 ; 

Wśród lotników, którzy gotują się do przelo 
tu przez Atlantyk, znajduje się niejaki M. R. Dan- 
gherty, weteran z wojny Światowej. który przy- 
gotowuje się do lotu Nowy Jork—Rzym. Dau- 
gherty, który uchodzi za bardzo doświadczonego 
lotnika, ma tylko prawą rękę. Lewą i obydwie 
nogi oberwał mu pocisk podczas wojny na froncie 
francuskim. ł 

Na placu Litewskim w Lublinie rozegrało się 
krwawe zaiście. Urzędnik okręgowej dyrekcji 
robót publicznych, p. Zygmunt Urbanowicz, strze- 
lił2-krotnie z rewolweru do swego zwierzchnika 
p. Kępińskiego. raniąc go w głowę i rękę. Przy- 
czyną strzałów były podobno przykre stosunki biu- 
rowe. 

Na kilkanaście minut przed zajściem, Urba- 
nowicz przyjęty był przez dyrektora Jankowskie-' 
go. Władze śledcze prowadzą dochodzenie. 


„Ńef York Herald” donosi, że datę podpi- 
sania paktu przeciw wojnie wyznaczono na dzień 
27 sierpnia. Podpisanie nastąpi w sali zegarowej 
ministerstwa spraw zagranicznych. Do podpiss- 
nia paktu w paryżu zaprosił rząd francuski 9 
peństw, wśród nich Polskę. 


Mennica Państwowa rozpoczęła wybijanie 
nowych monet |-złotowych z niklu. Zakup ni- 
klu dla wybijania monet poczyniony będzie przez 
Ministerstwo Skarbu w ciągu dni s" t 


. 

Na'całym terytorjum litewskiem odbywa się w 
dalszym ciągu przesuwanie wojsk w kierunku 
granicy polskiej Równocześnie dziwnym sposo- 
bem zostały także wzmocnione litewskie placów- 
ki graniczne na granicy z Łotwą. W tych dniach 
przybyła delegacja oficerów niemieckich oraz 
przywodców Śtahlhełmu i innych organizacyj 
militarnych do Kowna. Delegacje- te odbyły- 
szereg poułnych narad z oficerami litewskimi. Na 
czele delegacyj stoi znany puł. Schroeter, który 
już oddawna odgrywa rolę militarnego doradcy 
armji litewskiej. W kołach pacyfistycznych w 
Kownie przypuszczają, że chodzi tu o prośbę 
podburzania opinji * armji litewskiej przeciwko 
Polsce. 


1 
Wobec pogłoski, że gen. Nobile prosił kierowni- 
ka rosyjskiej wyprawy ratunkowej, by mu poz- 
wolił wziąć w poszukiwaniach „Krassina" za A- 
mundsenem, zawiadamia poselstwo włoskie w 
Oslo, że mu o takiej prośbie Nobilego nie nie 
wiadomo. 


wiał mu ból ogromny. 


| trzył na starego z wielkim smutkiem, a wreszcie rzekł: 


no za taki czyn spotkać; jednakże król nasz, ten sam, 


którego niedawno jeszcze zbiłeś i skopałeś, postano- 


wił nie karać cię, lecz umieścić w przytułku dla nie- 
uleczalnych. 

Stary Kanty patrzył na syna, nie mogąc jeszcze 
zrozumieć całej tej historyi. Sina jego twarz zaczer- 
wieniła się, a oczy zamglone rozwarły się szeroko. 
Nie pojmował, skąd się wziął przed nim jego Syn, 


niczego nie mógł pojąć. Wreszcie przedarł pięścią Oczy 
i zapytał: 

— Cóż się tedy z nami stanie ? 

— Ty ojcze będziesz. miał do końca życia wygo- 
dne pomieszczenie w przytułku. Będziesz prawdopo- 
dobnie płótł koszyki, a za to dostaniesz wygodne 
łóżko i przyzwoite jedzenie. Tylko wódki nie będzie 

— Co? — ryknał stary Kanty — ja mam do koń- 
ca życia tu siedzieć i nie spróbować nawet kieliszka 
wódki? To wolę, niech mnie zaraz powieszą! 

— Przekonałeś się, ojcze, do czego cię wódka do- 
prowadziła. Do włóczęgostwa i zbrodni. Tu bę- 
dziesz przynajmniej człowiekiem. Janek skoro wy- 
zdrowieje, zacznie się uczyć ogrodnictwa i z czasem 
będzie za to wszystko wdzięczny królowi... 

Stary zerwał się z łóżka i wrzasnął: 

— Niech tego twojego króla jasne pio... — za- 
tknął się Kanty, ręce rozkrzyżowak i upadł na podu- 
szki, po chwili zaś wyszeptał: 

— Niech Bóg błogosławi króla ! 


(Ciąg da!:zy nastąpi). 


Janek jęknał tylko, bo pokaleczony policzek spra- 
Około południa zaszedł do nich Tom. Długo pa- 
— Widzisz, ojcze, do czego doprowadza pijaństwo. 


Byłbyś może własnego syna wczoraj zamordował. 
Wiesz, jaka jest kara na zbrodniarzy i co cię powin- 


tak pisknie ubrany i tak rozsądnie mówiący — wogóle 


i 


A| 
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Dzisiejszy numer 


to ostatni, który wychodzi w miesiącu 
lipcu! Dlatego, kto jeszcze nie zapi- 
sał sobie „Głosu Wąbrzeskliego'* na 
miesiąc sierpień i wrzesień, niech się 
pospieszy, bo jutro może być zapóźno! 


Żydzi oszukują lud wiejski. 

Często zauważyć można całe chmury chodzą- 
cych po wsiach żydów domokrążnych, sprzeda- 
fących liche materjały na ubranie męskie i wy- 
zyskujących lud wiejski pod najrozsiaitszemi po- 
zorami, jak naprzykład: Przyjeżdża kilku żydów 
do wsi samochodem wioząc ze sobą pełno ma- 
terjałów najgorszego rodzaju. Pod pozorem, że 
samochód się popsuł i nie mogą dalej pojechać 
natychmiast rozgłaszają, że wskutek popsucia się 
maszyny, są zmuszeni wiezione materjały za pół 
ceny oddawa 5. 

Lud wiejski łatwowierny wytęża we wsi 
wszelkie siły i wykupuje żydom wszelkie mater- 
jały płacąc przeważnie do 200 procent ponad 
ceny możliwe. 

Miejcie się zatem na baczności! 

Zate same pieniądze, za które żyd chce wam, 
sprzedać jakiś lichy towar, płaszcz lub ubranie 
kupicie towar,. który lata całe wytrzyma, a nie 
tandeciarski towar żydowski, który już za kilku 
dni lub tygodni rozlatuje się. 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźne, dnia 30 lipca 1928 r. 

— Osobiste. Dotychczasowy dyrektor tutej- 
szejszej poczty p. Cesarz, znajduje się 
na  emeryturzę. żalem żegnamy pana 
Cesarza, który pracą swą? zaskarbił sobie uzna- 
nie wśród szerszych warstw ludności, a przede- 
wszystkiem wśród kupców i rzemieślników. Za 
pracę Jego należy Mu się cześć i uznanie. Jak 
się dowiadujemy, na miejsce p. dyr. Cesarza ma 
przybyć dyrektor poczty p. Retz z Chojnio. 
Witamy p. dyrektora Retza z tą wielką nadzieją, 
że będzie tu w mieście naszem również praco- 
wał tak, jak pracował w Chojnicach, gdzie go z 
żalem tamtej:za ludność żegna. 


— Eoho z uroczystości poświęcenia strzel- 
nioy Bractwa Strzeleckiego. W opisie uro 
czystości, daliśmy krótką wmiankę, że na uroczy- 
stości grała orkiestra 8 pułku artylerji ciężkiej z 
Torunia.  Niesłusznem byłoby ominąć milcze- 
niem fakt, że członkowie orkiestry B-go PACu 
byli bardzo chętni do grania wyróżnili się od innych 
dotąd przybyłych do Wąbrzeźna orkiestr dobo- 
rem utworów muzycznych, oraz, członkowie jej 
byli bardzo uprzejmi, co z welką radością 
stwierdzamy. 


— Spółdzielnia Powiatowego Związku 
Rolników przy ui. Jadwigi 3. Założoną po 
wojnie celem ulepszenia kultury rolniczej zmniej- 
szonej w czasie wojny i inflaacji. 

Stara się w pierwszym rzędzie o rozpowsze- 


Ks. dr. W. Łegowiki: 


DO RZYMU 


(W ostatnim feljetonie ¿D3 Rzymu“ zakradła 
się pomyłka i to w trzecim wierszu łam 2. 
Ma być: będąc w Wenecji w roku 1914 — 
a mie jak podano 1814). 


Bolonja zasługuje na zwiedzenie. Musieliśmy 
poprzestać na tem, co widzieliśmy z okien wa- 
gonu. Z daleka już widać dwie wysokie, a krzy- 
we wieże. Są one świadkami długoletnich walk 
pomiędzy potężnymi rodami o panowanie nad 
miastem. 

Jest tu wszechnica, której wydział prawa był 
sławny w średnich wiekach. W albumie studen- 
tów napotykamy sporą liczbę Polaków, którzy tu 
się kształcili, a później w kraju zajmowali wyso- 
kie stanowiska. Wspomnę jeszcze, że galerja 
obrazów posiada wielki skarb, a mianowicie: 
Rafaela św. Cecylję, patronkę muzyki. 


Odjeżdżamy. Pociąg jedzie wzdłuż doliny 
potoku Reno. Dolina zwęża się, staje się dziksza. 
Góry rosną, wjeżdżamy coraz głębiej w Apeniny. 
Na przestrzeni 55 kilometrów przejeżdżamy przez 
22 tunele. Powoli robi się ciemno, nad górami 
unoszą się mgły, które zgęszczają się w drobny, 
ciepły deszczyk, Szumi, huczy potok tuż obok 
toru, w gąszczach łkają liczne słowiki. Pociąg 
wjeżdża w tunel blisko 3 kilometry długi. Za 
tunelem jadziemy doliną potoku Ombrone. Po- 
kazują sie w dali liczne światła, dolina rozszerza 
się: stacja Pistoja! — Znudzenie nas owładnęło, 
drzemiemy. Pociąg zatrzymuje się kilka razy 
i wpada nareszcie a oświetlony, wielki dworzec: 
Firence! Jesteśmy w Florencji! Jedziemy przez 
miasto liczącećwierć miljona mieszkańców o | | go- 
dzinie w nocy a w długich wąskich ulicach i na 
placach słabo oświetlonych panuje zupełna cisza. 
Miasto wita nas nie wonią kwiatów, ale siana, 
Nawet na malowniczym placu della »Signoria 
czujemy silny zapach siana. Łamiemy sobie gło- 
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chnienie użytku masiom oczyszczonych, wartoś- 
ciowych i sucho bejcowanych o zaprowadzenie 
nowszych nawozów sztucznych i o rozszerze- 
nie racjonalnego paszenia. 

Przedsiębiorstwo rolniczo - handlowe sprze- 
daje towary pod względem rolniczo - naukowym 
wartościowe i pod względem kosztów dla rolni- 
ka najkorzystniejsze. Nawozy sztuczne i paszę 
bada się co do zawartości, nasiona pochodzące 
z gospodartw kwalifikowanych mogą też być bejco- 
wane na życzenie klientów we własnym aparacie 
do suchego bajcowania zboża. 


— Jak wzrastać będą czynsze za miesz- 
kania jedmoizbowe: Jak o tem już pisaliśmy 
z dniem 30. czerwca wygasło wstrzymanie pod- 
wyżki komornego dla lokali jednoizbowych i jed- 
nopokojowych z kuchnią. Wobec tego za lokale 
jednopokojowe w III kwartale br., tj. w lipcu, 
sierpniu i wrześniu, płacić trzeba o 6 proc. wię- 
cej niż dotychczas, czyli 49 procent komornego 
przedwojennego.  Komorne wzrastać będzie co 
kwartał o 6 proc, tak że w dniu 1. października 
b. r. wynosić będzie 55 proc. przedwojennego 
komornego. 

Z chwilą gdy komorne przekroczy 50 pro- 
cent przedwojenego, a więc w dniu 1. paździer- 
nika br., znikną opłaty za świadczenia, oprócz 
wody i kanałowego. Z chwilą zaś gdy komorne 
to przekroczy 75 proc. przedwojennege, a więc 


w dniu | pażdziernika 1929 r., wszelkie opłaty 
upadają. Cena najmu za lokale jednopokojowe 
osiągnie 100 proc. komornego w dniu |. paź 


dzięrnika 1930 r. 


— Udogodnienie dla podróżujących ko- 
lejami. Min. Komunikacji wyjaśniło okólnikiem 
do dyrekcji kolejowych w sprawie wsiadania do 
wagonów kolejowych i zajmowania w nich miejsc 
iż na większych stacjach należy w poczekalniach 
wzywać podróżnych do zajmowania miejsc w 
pociągu. 

Podróżni z bezpośredniemi biletami jazdy 
zmuszeni na stacji pośredniej przesiąść się do 
inego pociągu mają w tym pociągu pierwszeń 
stwo przed osobami, rozpoczynającemi dopiero 
podróż. 

Wagony bezporiednie powinny być przezna- 
czone przedewszystkiem dla podróżnych z bile- 
tami ważnemi w komunikacji bezpośrhdniej. 


— Kto może zostać rzemieślnikiem? Min. 
Handlu i Przemysłu wyjaśniło w okólniku że 
rzemieślnicy pragnący otworzyć własny warsztat, 
którzy przepracowali 5 lat bezpośrednio przed 
wejściem w życie ustawy u rzemieślnika, mają' 
prawo bez przedstawienia innych dowodów uz- 
delnienia wykonywać rzemiosło na własny rachu- 
nek, co zgodnie jest z ustępem 5 art. 198 usta- 
wy. Wyjaśnienie to posiada doniosłe znaczenie 
dla interesowanych sfer, gzyż dotąd rozumiano, 
że tego rodzaju rzemieślnicy winni ` uzyskiwać 
specjalne prawo, to jest dyspęnsę na wykonywa- 
nie rzemiosła. 

— Bądźmy ostrożni! W ostatnich czasach 
zdarzają się bardzo Często wypadki najechania 
pociągów na ludzi, skutkiem niezachowania 
ostróżności przy przejazdach kolejowych Są to 


wypadki bezwątpienia bardzo smutne, któryc 
jednak bez zachowania należytej ostróżności e 
strony przechodzącej publiczności trudno unik 
nąć. Należałoby, aby szerszy „ogół zwrócił na to 
szczególną uwagę, gdyż przestrzeganie ostroż- 
ności leży wyłącznie w jego interesie. 

Odnośne władze wszystko, co jest możliwe 
czynią, jednak jak wszędzie tak i tu bez współ- 
działania społeczęństwa droga ku niebezpieczeń- 
stwu będzie zawsze otwartą. 


— Doręczanie listów W nr. 71/ 28 Dz Ust. 
ukazało się rozporządzenie ministra z dnia 5. lip- 
ca rb., którę zaznacza, iż zwykłe przesyłki listo- 
we winni być doręczane w lokalu, wskazanym 
w adresie a o ile przy wejściu do lokalu (miesz 
kania) adresata umieszczona jest skrzynka do 
listów, listonasz może wrzucać całkowicie opła- 
cone lub wolne od opłaty pocztowej zwykłe 
przesyłki listowe do skrzynki do listów. W tych 
domach w których umieszczone są specjalne 
szafki do listów z przegródkami, doręczanie ta- 
kich przesyłek dla adresatów korzystając z tych 
przegródek, odbywa się wyłącznie przez włożee 
nie przesyłek do odpowiednich przegródek. Do- 
ręczenie, wykonane w powyższy sposób, uważa 
się za doręczanie prawidławe. Rozporządzenie 
to obowiązuje od | sierpnia rb. na całym obsza- 
rze Rz. Polskiej. 


Z naszej dzielnicy 

— Starogard. (Nieludzka matka). Przed 
sądem okręgowym w Starogardzie odbył się one- 
gdaj proces. którego przedmiotem była ponura 
tragedja życiowa. Zamieszkała w Osiecznie żo. 
na niejakiego Włocha, odsiadującego karę 8-let- 
niego więzienia za zabójstwo leśniczego, stała się 
przedmiotem ogólnej pogardy jako „żona zbro- 
dniarza* i z tej racji nie mogąc znależć zajęcia 
popadła w nędzę. Dolą nieszczęśliwej zajął się 
przed kilku laty niejakiś Jona, który zaczął z nią 
żyć. Pierwszy owoc (dziecko) nielegalnego związ- 
ku Włochowa zakopała przed dwoma laty żyw- 
cem w polu, a gdy przed kilku miesiącami przy- 
szło na świat drugie nieślu+rne dziecko, podzie- 
liło los poprzedniego. Sąsiedzi dowiedziawszy 
się o zbrodni, zawiadomili władzę. Na rozpra- 
wie nieszczęśliwa tłomaczyła się panicznym stra- 
chem, jaki odczuwała przed mężem, który na 
skutek amnestji miał w- najbliższych dniach po- 
wrócić do domu Wyrok skazujący ją na dwa 
lata ciężkiego więzienia przyjęła z radością, gdyż 
— jak oświadczyła — przynajmniej więzienie 
uchroni ją przed zemstą męża. 


Odpowiedzi Redskcji. 


— Rolmikowi bez podpisu. Redakcja u- 
mieszcza korespondencje takie, które są podpi 
sane czytelnem nazwiskiem i adresem kore- 
spondenta, stwierdziliśmy nieraz, że nadesłane 
korespondencje są albo nieprawdziwe, lub też 
nazwisko było czasami fikcyjne. Wobec tego, 
jeśli Pan będzie w przyszłości pisał do nas, niech 
się Pan podpisze pełnem nazwiskiem oraz poda 
miejsce zamieszkania, a Redakcja ze zrozumia- 
łych powodów nazwiska Pańskiego nie wyda. 


wę, co florentczycy robią z tylu sianem, czy 
w każdem podwórzu stoi stado krów, gdy zagad- 
ka doznaje nieoczekiwanego rozwiązania. Oto 
wożnica miał na kożle worek świeżego siana, 
dlatego nam jego zapach tak uporczywie towa- 
rzyszył przez ulice i place miejskie. 

Śtanęliśimy u sióstr Elżbietanek na Viale 
Michel-angelo, gdzie spotykamy międzynarodowe 
towarzystwo. Mamy tylko trzy dni na pobyt 
i zwiedzenie miasta. Mało to w porównaniu do 
licznych zabytków, dzieł sztuki i pięknych miejsc 
wycieczkowych. Trzeba się ograniczyć do tego, 
co najwięcej widzenia godne. Nazajutrz jedzie. 
my na plac katedralny, gdzie wznosi sie wspa- 
niała katedra z ogromną kopułą, wykonaną przez 
budowniczego Brunelleschi na początku 15-:tule- 
cia. Zeby dać pojęcieo wielkości katedry wspo- 
mnę, że jest 169 metrów długa 104 metry szero- 
ka, a wysokość kopuły wynosi 107 metrów. Ko- 
ścioła o tych rozmiarach nie mamy nigdzie wPol- 
sce. Obok katedry stoi Baptisterium czyli kapli- 
ca do chrztu św. Jest to budowla ośmiokańciasta, 
nakryta kapułą. Przed wejściem do wnętrza po- 
dziwamy sławno drzwi, lane w miedzi przez 
Ghiberti ego, a przedstawiające” w płaskorzeżbie 
sceny ze Starego Zakonu.. Płaskorzeżby te są 
jednym z pierwszych przebłysków odrodzenia 
sztuki na początku ł5-stulecia.  Genjalny mistrz 
Michał Anioł orzekł o tycn drzwiach, że godne 
są być bramą niebieskąl Wchodzimy do kaplicy 
i jesteśmy świadkami chrztu licznych noworod- 
ków florenckich. Czy między nimi nie znajduje 
się nowy Michał Anioł, Rafael lub Mussolini? 
Z kościołów zwiedzamy jeszcze oryginalny Or. 
San Michele. Na dole jest kościół, a u góry biu- 
ra notarjalne! Resztę dnia poświęcamy na zwie- 
dzenie sławnej „Galleria degli Uffiri*. Jest to 
jedno z największych muzeów świata, posiada 
kilkaset rzeżb starożytnych, 4000 obrazów, 45000 
rysunków. Kompletny jest zbiór sztuki florenc- 
kiej, są śliczne madonny Rafaela i boginki Tiria- 


na. Oglądamy tylko co najważniejsze, a i tak 
oszołomieni opuszczamy galerję. 

W drugim dniu zwiedzamy z kościołów 
S. Maria Novella z fasadą marmurową, a nastę- 
pnie udajemy się do drugiej sławnej świątyni 
sztuki: „Galleria Pitti.“ Jest tu tylko 500 obra- 
zów, sle każdy z nich pierwszorzędnej wartości. 
Tu znajduje się Rafaela: „Madonna della Sedia“, 
którą spotykamy w częstych reprodukcjach po 
naszych domach. W tej galerji doznaliśmy naj- 
wyższych wzruszeń estetycznych podczas całej 
podróży. Nie byliśmy w stanie zwiedzać dalsze 
zabytki miasta, przeto po południu jedziemy tram- 
wajem do ślicznie położonego na wzgórzu Fiesole. 


Mijamy rozległe przedmieścia, droga staje się 
stroma, a im wyżej się unosimy, tem piękniejszy 
roztacza się przed nami widok na miasto Florencję, 
dolinę rzeki Amo i góry Apenińskie. Wjeżdża- 
my na mały rynek ze starożytnymi gmachami: 
jesteśmy w Fierole. Miasteczko jest stolicą bi- 
skupią, to też zaraz na wstępie spotykamy semi- 
narjum duchowne, składające się z półtora klery- 
ka w fjoletowych sutannach. Minjaturowa die- 
cezja posiada minjaturowe seminarjum! Liczba 
diecezjan zapewne nie przekracza liczby dusz 
parafji Wąbrzeskiej. Idziemy do katedry. która 
przechowała w czystej formie styl starochrześci- 
jański i robi na nassilne wrażenie. Potem pnie- 
my się wyżej do kościółka Franciszkanów, poło- 
żonego na samym szczycie góry. Jak cudowny 
widok roztacza się przed nami! Zachodzące słoń- 
ce rozpala obłoki na niebie, dolina Amo wypeł- 
niona jest jakoby mgłą fioletową, a na wschodzie 
olbrzymy Apenińskie wznoszą ku niebu śnieżne 
swe czoła. Trudnooderwać oko od czarownego 
widoku, ale trzeba wracać, wszak u dołu rozbły- 
sła już Florencja krociami świateł srebrzystych. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Schwytanie dwóch groźnych bandytów. 


Radzyn, dnia 28. VII. 28. 
Policji radzyńskiej udało się w ostatnich 
dniach ująć dwóch 'niebezpięcznych bandytów. 
Bandyci to Malinowski z Warszawy oraz Jachow- 
ski z Gtudziądza. Byli oni,'jak im udowodniono, 
sprawcami napadu na Urząd Pocztowy w Radzy- 
nie, (w kwietniu b. r.) gdzie rozpruli. 3 ognio- 
trwałe kasy, skąd skradli 150 złotych. Przy „ro- 
bocie“ zostali jednak spłoszeni przez posterun- 
kowego Policji Państwowej, a jeden z bandytów 

został przez posterunkowego postrzelony. ' 


Bandyci nie zdołali zabrać w popłochu swych 
złodziejskich narzędzi, i przygotowane znaczki 
pocztowe (za 800 zł.) Jeden z bandytów zosta- 
wił również swoją czapkę, która była bardzo po- 
mocną w schwytaniu bandytów. Jeden z oprysz- 
ków miał postrzeloną nogę na górnym udzie, 
oraz, że był właścicielem czapki również mu to 


Z. NASZEJ DZIELNICY 


— Kowalewo (Podziękowanie) Zarząd Tow 
Gimn. „Sokół“ w Kowalewie (Pom.) składa tą 
drogą serdeczne „Bóg zapłać" wielebnemu du- 
chowieństwu, wszystkim władzom administracyj- 
nym i komunalnym, organizacjom zamiejscowym 
i miejscowym, obywatelstwu zamiejscowemu i 
miejscowemu, za uświetnienie i pomoc w przy- 
gotowaniu naszej uroczystości 25-letniego jubile- 
uszu istnienia gniazda. 

Kowalewo w lipcu 1828 r. 

Czołem! Zarząd. 

— Toruń. (Zlot Sokoła). W 4 i 5 sierpnia 
odbędzie się Zlot Okręgowy Sokołów. Na Zlot 
swoje przybycie zapowiedziały wszystkie organi- 
zacje Sokole, dlatego Zlot przedstawia się im- 
ponująco. i 

— Lidzbark (Pożar tartaku) W niewyjaśnio” 
ny dotąd sposób wybuchł na tartaku p. Marko- 
wskiego pożar niszcząc zabudowania tartaczne 
wraz z maszynami. Dzięki śpiesznym zabiegom 
tutejszej Straży Pożarnej uratowano całe masy 
drzewa, które inaczej niechybnie poszłyby z dy- 
mem pożaru. Powstałe szkody ponosi towarzyst- 
wo ubezpieczeń. 


— Kartuzy (Psy odkryły zbrodnię) We wsi 
Węsiory, pow. Kartuzy, psy odgrzebały zwłoki 
noworodka i obgryzły je aż do kości. Wdrożone 
dochodzenia ustaliły, że były to zwłoki nieśłub- 
nego dziecka niejakiej Rozalji Bronek, która za- 
kopała dziecko żywcem w polu. Wyrodną matkę 
aresztowano. ý 


— Chojnice. (Wędrował do Rosji). W tych 
dniach przytrzymała straż graniczną niejakiego 
Czesława Krugłowa. Jest on rodem z Rosji. Je- 
dnakże w chwili wybuchu rewolucji bolszewic- 
kiej znalazł się na „czarnej liście“ i musiał ucho- 
dzić z kraju. Dotychczas przedywał w Niem- 
czech i teraz, nie mając pieniędzy ma wizę, prze- 
kroczył granicę polsko — niemiecką. Naturalnie 
będzie musiał odcierpieć karę i prawdopodobnie 
zostanie wydany Niemcom. A on cieszył się 
już, że znajdzie się bliżej swego kraju. 


zm a e 


wyprzedaje po cenach fabrycznych 


kamienne garnki kuchen. 


wszelkich wielkości 


po 30 gr. za Í litr pojemności |Jak (ryzjerskidla Pani Pan. 
Czesława Kulpińskiego 


| mać lo 


Dobrze rozwinięty 
inteligentny 


chlopiec 


jako uczeń potrzebny 


udowodniono. Niezwłocznie ich aresztowano ! 
odstawiono do więzienia w Brodnicy. 

Aresztowani bandyci są poszukiwsni za róż- 
ne przestępstwa kryminalne jak: za zgwałcenie, 
napady i td. Są oni prawdopodobnie również 
sprawcami napadu na ks. proboszcza Kroplew- 
skiego w Kruszynach. Dalsze śledztwo ustali, 
wiele mają oni zbrodni na sumieniu. 

W ostatnim czasie bandyci obrali sobie Po- 
morze, jako pole swej „pracy”. Nie wiedzie im 
się, bowiem nasza czujna Policja Państwowa za- 
wsze bandytów wyśledzi. 

Niedawno Policja w Wąbrzeżnie schwyciła kilku 
bandytów, a obecnie Policja w Radzynie dzielnie 
się spisała chwytając tak niebezpiecznych pta- 
szków. 

Naszym stróżom bezpieczeństwa należy się 
jaknajwiększe uznanie. 


Z (ALEJ POLSKI 


— Mława. (Z uroczystości zaręczynowej do 
więzienia). Icek Lengarka (z Mławy), jakkolwiek 
skończył dopiero lat 17 — postanowił się zarę- 
czyć. Zebrało się gości huk: około 70 osób. 
Najpierw odprawiono ceremonje rytualne, poczem 
przystąpiono do świeckiej uroczystości: Napeł- 
niono kieliszki i puszczono wodze krasomówstwu. 
Mówił ten i ów — aż wreszcie jeden z oratorów 
Szymon Lewental zakończył przemówienie pło- 
miennem: Rewolucja! Rewolucja! Wówczas na-, 
stąpił najciekawszy akt zaręczyn. Wkroczyła 
policją i całe towarzystwo poprosiła do aresztu. 
Niedyskretna policja zajrzała nadto do różnych 
skrytek mieszkanka narzeczonego, gdzie znalazło 
się dość bibuły komunistycznej. Sąd skazał lcka 
Łengarkę i Szymona Lewentala na | i pół roku 
więzienia, Slama’ >zejman dostał rok, a Izrael 
Bajłowicz 2 lata. 

— Warszawa. We wsi Niedźwiedziów w 
pow. puławskim na skutek nieostrożnego obcho- 
dzenia się z papierosem zapaliła się stodoła. Po- 
żar rozszerzył się szybko na sąsiednie domostwa. 
Spłonęło ogółem 10 budynków mieszkalnych i60 
gospodarskich. Również spłonęła znaczna liczba 
inwentarza żywnego. 


Pielgrzymka Gietrzwałd:ka z Województwa 
Pomorskiego 


wyrusza w tym roku 14 sierpnia 
i 7 września, 
Każdy chcący brać udział, winien zaopatrzyć 
się: |) w świadectwo niezamożności, które otrzy- 
mać można w Magistracie lub Woójtostwie. (Nie- 
zamożność w rozumieniu rozporządzenia o pasz- 
portach uważa się osoby, których dochód roczny 
nie przekracza 9600 zł. u żonatych i 7200 zł. u 
samotnych, lub wartość majątkowa nie przekra- 
cza 30000 zł) 2) w 2 fotografje do paszportu i 
udać się do swego Starostwa, gdzie otrzyma bez- 
płatny paszport. *Należy powołać się na Dz 
Ust. R. P. nr. 2128, poz. 191 oraz na rozporzą- 
dzenie Minist. Spraw Wewnętrznych z dn. 27. 


* 


bia i okolicy, niniejszem podaję do 


przeniosłem moje 


sztuczne, ndsiona, smołę' $ 


Spółdzielnia Pow. Związku Rolników 


(Krelsiandbund Genossenschaft) 
sp. z ograniczoną odpowiedzialnością 


ary: ul. Jadwigi3 Wąbrzeźno Telefon 43 


pzez 


RSA ROG OG ASO PLA E H 


Szanownej publiczności miasta Golu-|$ P R Z ED A M| Mamstalenaskładzie 


domości iż z dniem 5 llipca br. 


5. 1928 r. w sprawie bezpłatnych paszportów za- 
granicznych. 


Wszystkie Starostwa na Pomorzu otrzymały 
już odnośne zarządzenia. 


Paszport ten nadesłać trzeba wraz z dołącze 
niem 4 zł. (przekazem) na dalsze koszta najpó- 
źni-j do dnia I0-go sierpnia wzgl. 2-go września 
pod adresem: 

Pielgrzymka Gietrzwałdzka 
Ks. Rydziewski, Tczew. 

Wyjazd z Tczewa dnia |4-go sierpnia o godz 
4,40 — z Grudziądza o 7,56 — z Torunia o 7,28 
— z Jabłonowa o 9,28 — udając się w kierun- 


ku Jamielnika i Dt. Eylau (Iławy). 
Na każdej stacji przyłączyć się mogą pątnicy. 


Za Komitet: 
Ks. Rydziewski, prefekt. 


Apel do Kat. Stow. Młodzieży Polskiej 
na Diecezję Chełmińską 


Druchny i Druhowie! Zbliża się czas Zlotu 
i Zawodów Związkowych. Radosny to apel, na 
który tysiączne rzesze naszej młodzieży przezwy- 
ciężą wszelkie przeszkody i przygotują się nale- 
życie do Zlotu i zawodów. Druchny i Druhowie, 
Do Grudziądza podążą całe rzesze naszej mło- 
dzieży, by zdać egzamin z swej sprawności i 
tężyzny fizycznej. Z pewnością żaden z druhów 
nie pozostanie obojętny na to wezwanie. Oby 
ten zew utkwił głęboko w sercach Waszych. 
Pokonać wszelkie trudności, przezwyciężyć. prze- 
szkody, wyrzec się innych przyjemności, a wziąć 
oniecznie udział 
w Zlocie i zawodach Kat. Młodz. Polskiej na 
Diecezję Chełm. w czasie od 15 — 26. sierpnia 
br. Zarząd Związkowy wyznaczył kilka nagród 
za najlepsze wyniki w zawodach. Druhowie: 
Pamiętajcie, że społeczeńswo starsze na Was 
patrzy ioceni Wasze wysiłki. Nasza sprawność 
organizacyjna okaże się na Zlocie. Dlatego 
dajmy baczne oko, by tylko wzorowi Druhowie 
i Druchny wzieli w zlocie. Niech nas przenika 
ta myśl, że cała nasza praca nad wyrobieniem 
fizycznem będzie na chwałę Boga i na potęgę 
naszej kochanej Ojczyzny. 4 
A zatem na Zlot! Na Zlot 
szczytnego hasła: 
„Sprawie służ.* 


Notowania giełdy płodów roln. w Poznania: 


w imię naszego 


„Gotów!“ 


Notowania oficjalne z daia 27. 7. 1928. 

100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań 
Żyto 35,50 —39,00 
Pszenica 49,00—51,00 
Jęczmień brow. 00,08—00,00 


Jęczmień zw. 
Mąka żytnia 70%/, z work. stan. 00,- —75,50 


Mąka żytnia 650/, z work. stan. 00,——59,50 
Mąka pszeńna 659/, z work. 69,00 —73,00 
Owies. 42,75—44,75 
Otręby żytnie 34,00 — 37,30 
Otręby pszenne 28,00 —27,00 
Rzepak 59,——94,— 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego* (B. Szczuka 
Wąbrzeźno. Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka 
Wąbrzeźno. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiad a 
aw ia RSE AJ 


wia- |2 maszyny dokopania| SÓJ Skażóną 
torfu i prasę do torfu | do preparowan. świe- 


Łaskawego znalazce u- 
prasza się o oddanie 
tychże za wynagrodze- 
niem, w biurze parafjal- 
nem w Wąpbrzeżnie. 


Poszukuję od zaraz 
3 do 4 pokojowe 


mieszkanie 
czynsz podług ugody 
zgłoszenia przyjmuje 

W. Kamiński 


Reklama 


jest dźwignią handlu 


mało używane, 2 belki żych skór 
przedsiębiorstwo żele po 7 urr.12)), Piotrowski :- Hurtownia 
W niedzielę, 29 bm. zmarł po długiej i z > > słupy Wąbrz. Kolejowa 61/2 
„W niedzielę, 29 nari po długiej zakupu i sprzedaży zboża, ospy NS. aeina siil = > s 
ciężkiej chorobie mój pomocnik kuśnierski Ś. a [ski i drzewa oraz wymiaay| LIWERT Krawcowa 
mąki położone w Rynku | Borek, poczta |przyjmuje do szycia 
e k 4 A Í Nr. 22. do domu p. Worocha R gdn damską 
iktor Różyńs TER Ostrowite | garderobe, damela 
aja Prosząc o poparcie mego przedsię Spichlerz) konaniestaranne 
w 2l roku życia biorstwa kreślę się Orazy |5naskładnicę| i po cenach umiar- 
W zmarłym utraciłem bardzo rzetelnego z poważaniem albo warsztaty wy- kowanych. 
i poczciwego pracownika. Leon Nozdrzykowski :-: Golub dzierżawi T. Kamińska, 
Tobolski Wąbrzeźno, Targowa 7. II. 
F Kli - k Rynek 4. Tel. 34. D -e C EEY ET T VaN F m s 
. Kumaszka Samochód Eae PARSEE i 
= g|, F ord“ otwarty pcz | 
Wąbkrzeźno—Toruń 4: gospodarstwo 
air Pa w bardzo dobrym Sta- | w dużej wiosce, kościół 
R O L N i CY 4 nie na sprzedaż. Pe- w miejscu 8.600 zł wpłacę 
R wnym reflektantom | Ligowski, poczt. Wrocki 
udziela się kredytu O Gorze To 
AMEMAN ANO MEME NL ANC AJCAJLCAMALAJL ANA) H KUPUJEMY GOTÓWKĄ! MASCOM OSO W CZW: Wre lyya KA 
SPPIIIII IIIT IIIS Pomocnik Zboże, wełnę, ziemniaki. Zgubiono popowa», 
krawiecki zoraj okulary z fute- | _Ce74 Podług ugody. 
Władysław Grabowski może się zaaz zgłosić, KZ me WA em w pi Sta. Anton. Beyger 
Wolności |. Alojzy Lula Książki składów: Pasy, nawozy nisławek do Wąbrzeźna. $rebrniki, koło Kowalewa 


Kościuszki 7. 


Grudziądzka nr. 2. 


